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Prenumeratę i ogłoszeni- (inseraty) unrasza się nadsyłać wprost do Ad ninistraoyl „Nowej * 
Reformy" w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484.

Redakcya: ul. Jagiellońska 10. Aoministracya: ul. św. Anny 3. — Telefon Rodakcyi i Admi- 
nistracvi Nr 41, dla rozmów zamiejscowych 1572.—Rękopisów nadsyłanych Iiedakcya nie zwraca.
We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 

Jagiellońska 3 i w Biurze Plchna, ulica Karola Ludwika 9,

C e n a  n u m e r n  4  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  6  h a l .

NOWA

WYDANIE POPOŁUDNIOWE

P i > e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :
zamiejscową: Administracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzęd] pocztowe; mlefscow* 
Administracja „Nowej Reformy". — Główna trafika’ w Rynku. — A gencja J. Eopcasa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca ul. jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
7amiejsc"wą prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) przyjmują1 we Lwowie Biura dzienników: 
a Buchstal:, ulica Karola Luów.ka L. 21. — S. Sokołowski, nlica Jagiellońska 3. — 
W  Jaro"‘awlu A. Amster. — W Tarnowi» M. Rockach. — W Wiedniu: Hermann Grld- 
schmfod (sprzedaż oddzielnych -lameruw), I  W ollzeile 6. — M. Dukes Nachk. Haasenstein  
& Wigier 'tal s w Hamburgu, Frankfurcie r . Id.. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R ifosse (także w Berlin o. Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wblizeile), —  

W Paryżu Sociótó Mutuelie de Publicitó A. Lorette, directeur. Ruo Roagemont 14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tyifco „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza i „Glosy

publiczne* po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświątecznę, zamieszczane

będą także inne inseraty.
Zrtącznlkl ć „Nowej Reformy" (prospekty cyrknlarze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 egz, dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

Niesfyfchaste.
(Telegr. ,,N. Reformy".)

Biała, IG k w ie tn ia .
T u te jsz y  k o m ite t k o śc ie ln y , z ło żo n y  p rze w a­

żn ie z h a k a ty s ty c z n ic  u sposob ionych  Niemców, 
z a sk a rż y ł do  p ro k u ra to ry i w  W a d o w ica ch  g ro ­
n o  m ie jscow ych  P o lak ó w , w śród  k tó ry c h  z n a j­
d u ją  się  n a jp o w a żn ie jsz e  osoby  z tu te js z e j P o ­
lo n ii i m łodzież, za  to , że p o w aży li sie  n a  rezu- 
rc k c y i w  W ie lk ą  S o b o tę  zaśpiewać p o d czas 
p io c e sy i, beż ja k ic h k o lw ie k  p rze szk ó d  z ezyji j- 
k o lw ie k  s tro n y , polską pieśń: „W eso ły  nam
d z iś  dzień  n a s ta ł!"

T eg o  jeszcze n a  ziem i p o lsk ie j nie było! 
O burzen ie  w  m ieśc ie  n ie s ły c h an e .

O sk a rże n i ze spoko jem  w y czek u ją  p ro cesu , 
k tó r y  raz  p rzec ie  może zw rócić u w ag ę  w ład z  
n a  p o stęp o w an ie  łia k a ty s tó w  b ia lsk i ?h i spow o­
d u je  e n e rg icz n y  p ro te s t ca łeg o  sp o łe cz eń stw a  
p o lsk ieg o  p rzec iw k o  p o n ie w ie ran iu  p raw  po l­
sk ich .

Z ap o w ia d a  się  p raw d z iw a  n o w a W rześn ia .

Zjazd iv Abbacyi.
(Telegr. „Nowej Reform y".)

Abbacya, 17 k w ie tn ia .
W czorajsze  k o n fe re n e y e  pośw ięcone  b y ły , 

j a k  s ły c h ać , g łów n ie  sp raw ie  a lb ań sk ie j, k tó ra  
w ed le  o s ta tn ic h  n ad esz ły c li tu  in to rm a cy j, w e­
szła znow u w  s ta d y u m  dość  g ro źn e  z pow odu  
zaw ikhań w po łu d n io w y m  E p irze . Co się ty czy  
ro k o w a ń  w  sp raw ac h  g o sp o d a rc zy c h  co do 
M ałej A zyk  za p ew n ia ją , że ze s tro n y  AA locji 
n ie  za m ie rz a ją  czyn ić  d a lszy c h  tru d n o śc i A u- 
s t r y i .  ud z ia le  w  e k sp lo a ta c jo  M ałej A zyi. Z a ­
p rz e c z a ją  n a to m ia s t, ja k o b y  m ia ła  p rz y jść  do 
s k u tk u  um ow a co do m orza Ś ródziem nego  
t p rzy p o m in a ją , ż.e m iędzy  A ng lią , F r a n c ją  
i W łocham i is tn ie je  ta k a  um ow a od ro k u  1902, 
k tó r a  do dziś dn ia  obow iązu je .

Abbacya, 17 k w ie tn ia .
M in istrow ie za jm ow ali się na w czo ra jszych  

k o n fe re n c y a c h  g o sp o d a rc zą  i w o jsk o w ą  o rgan i- 
z a e y ą  A lb an ii i p o stan o w ili n a  w y p a d e k  j a ­
k ic h k o lw ie k  za w ik ła ń , p rzy w ró c ić  sp o k ó j i po­
rz ą d e k  w  A lban ii, o raz zabezp ieczen ie  je j g ra ­
n ic  bez udzia łu  in n y ch  m ocarstw .

Sals?,? iwMmn o) Albanii.
(Telegr. „N. 'Reformy**.')

R zym , 17 k w ie tn ia .
„ T r ib u n a "  d onosi z f h i r a z z a :
S y tu a c y a  w  A lb an ii znow u się p o g o rszy ła . 

jG rccya d a le j p ro w ad zi p ro p a g a n d ę  rew o lu c y j­
n ą . A lb ań scy  p a try o e i d o m a g a ją  się  en e rg iczn ej 
po m o c y  F u ro p j ' tern  b a rd z ie j, że takż.e n a  p ó ł­
n o cn e j g ra n ic y  A lban ii w y b u ch ły  n ie p o k o je  
,W c zo ra j w ieczorem  R a d a  m in is tró w  u ch w a liła  
w y s ia ć  p re z y d e n ta  m in is tró w  T u rk h a n a  paszę  
'do A bbacy i. W  o s ta tn ie j je d n a k  chw ili, g d y  
T n rk h a n  m ia ł już  w sią ść  n a  o k rę t, p o s ta n o w ie ­
n ie  zo s ta ło  co fn ię te . T u rk liam  p asza  ch c ia ł się 
w  A b b acy i u p ew n h  co do p o m ocy  A u s try i 
i  W ioch  na w y p ad e k  zb ro jn e j w y p ra w y  do 
E p iru .

D onoszą, że do W alony  p rzy b y w a  co d z ien ­
nie m a te r ja l  w o jen n y , zam ów iony  p rzez  rzą d

W . KOR O LEŃ K O .

a lb ań sk i. A lb ań e zy c y  je d n a k  n ic  um ie ją  się 
obchodzić  z n o w o czesn ą  b ro n ią . T n rk h a n  p asza  
zw rócił się  do  m o c a rs tw  z p ro śb ą  o p rz y s ła n ie  
w ięk sze j ilości o ficerów  i in s tru k to ró w .

Okrucieństwa Greków.
Londyn, 17 k w ie tn ia .

„T im es"  o g ła sza  te leg ram , k tó r y  cz ło n e k  
p a r la m e n tu  a n g ie lsk ieg o  H erb ert o trz y m a ł od  
sw ego p rz y ja c ie la , g u b e rn a to ra  K o lo n ii w  p o ­
łu d n io w e j A lban ii. G u b e rn a to r  d o n o si o s t r a ­
sz liw ych  o k ru c ie ń s tw ac h , ja k ą  h  do p u szcza ją  
się p o w sta ń c y  g reccy . M nóstw o m ężczyzn, k o ­
b ie t i dzieci żyw cem  spalono .

Umtap wobec RumufJfl.
(Telegr. „N. Ref.")

P a ry ż , 17 k w ie tn ia .
D zien ik i tu te jsz e  u trzy m u ją , że cesarz W il­

helm przecież pojedzie do Bukaresztu, gdzie  od 
czasu  objcc>a rząd'>w jeszcze  n ie  by ł.

Paryż, 17 k w ie tn ia .
Z ap ew n ia ją  tu , że zaręczyny sy n a  ru m u ń ­

sk ieg o  n a s tę p c y  tro n u  z córką cara i k s . ru m u ń ­
sk ie j E lż b ie ty  z g reck im  n a s tę p c ą  tro n u  o d b ę ­
dą  się w  n a jb liż szy m  czasie .

Poincairć m Włoszech,
( T e l e g r .  „N. R e f." )

P a ry ż , 17 kw ietnia. 
(W A T). Poincarć udaje się niebaw em  do 

W łoch i po o fic ja ln e j w izycie u  kró la  zam ie­
szka w  Y iareggio.

Hccfi kris] Si K rflesta it
(T elegr. „N ow ej Reformy**.)

Warszawa, 17 k w ie tn ia .
W czoraj o tw a rto  tu  k o le j p o d jazd o w y  z W a- 

w ra  do Tarczew ra. K o le j je s t  w łasn o śc ią  T o w a­
rz y s tw a  a k c y jn e g o , n a  k tó re g o  czele s to i ks. 
S te fa n  L ubom irsk i. —  L in ia  k o le jo w a  m a 20 
w io rs t d łu g o śc i. —  B u d o w a *■ je j k o sz to w a ła  
700.000 rubli.

firesztoarani o  P jkrttrTsn-
(Telegr. „Nowej Reform y".)

P e te rsb u rg , 17 k w ie tn ia .
(W A T). W zwdazku z oczekiw anem u m anile- 

s ta c y a m i z o k az jd  rocznicy1 za jść  w  k o p a ln iac h  
leń sk ich , d o k o n an o  (u  w czo ra j m nóstw o  a r e ­
sz to w ań  wrśró d  studen tów 1 i ro b o tn ik ó w , S tu ­
d en c i i ro b o tn icy  ro z rz u c a ją  po m ieście  m a sa ­
m i odezw y, w zy w a jąc ą  do s tra jk u .

Mvt i ! t s p  Zjednoczone.
ż  o św iad czeń  p re z y d e n ta  W ilso n a  w obec 

k o n g resu  i z o fk y a ln e j  d e k la ra c y i rz ą d u  a m e ry ­
k ań sk ie g o  w y n ik a ) łż e  S ta n y  Z jednoczone  zd e­
cy d o w an e  są  bezw aru n k o w o  w ym ódz n a  Me­
k s y k u  ż ą d a n ą  sa ty s fa k e y ę . ■ A le sprawna sa ty -  
s fa k e y i za z lek cew ażen ie  pow ag i S tanów 1 Z je ­
d n oczonych  ma zn aczen ie  rac ze j sym boliczne, 
niż rea ln e , a  w łaściw ie  chodzi o k o n flik ty , k tó ­
re  m ają  za  sobą dość  długą. In s to ry ę . Ze w zg lę ­
du też  n a  ty b i s t o i y ę ,  IInc r ta  z zac iek ło śc ią  
w z b ia n ia  się d ać  S tan o m  Z jed n o czo n y m  s a ­
ty s f a k c ję ,  z k t ląby a n i chw iii nie zwdekal,

g d y b y  je j w  p o d o b n y m  w y p a d k u  zażądało  in ­
ne  państw '0 .

M iędzy S tan a m i Z jednoezonem i a Meksy1- 
k ie m  zachodz i s to su n e k  przew deldego, a  z a ra ­
zem  osob liw ego  an tagon izm u . M eksyk  je s t pań 
s tw em , sk a za n em  n a  to . a b y  po w yczerpan iu  
się w T w nętrzncm , za s ta ło  p o ch ło n ię te  przez 
S ta n y  Z jednoczone . A le p o tę żn a  ta  rzeczpospo­
lita  n ic  żyw i b y n a jm n ie j gw ałtow niej' żądzy  
w cie len ia  w  sieb ie  le j n ie u n ik n io n e j zdobyczy . 
W p raw d z ie  M eksyk  je s t. k ra je m  bogatym i w  
p rzy ro d zo n e  skarby1 i p rze to  p ew n a  część A m e­
rykanów 1, chc iw a ty c h  skarbów 1, p rag n ę łab y  
z a b o rA e j w y p ra w y  w o jen n e j n a  M eksyk  i 
ty m  d u ch u  o b rab ia  op in ię pu b liczn ą . A le tej 
p o lity ce  zab o rcze j p rzec iw ne są ży w ioly, k tó re  
o b aw ia ją  się  w e jśc ia  M eksyku  w  sk ła d  Stanów1 
Z jed n o czo n y ch , g d y ż  w y n ik iem  te g o  byłaby1 
n a d m ie rn a  p rz e w a g a  s ta n ó w  połudn iow ych . 
S k u tk ie m  k rzy ż o w a n ia  się ty c h  dwróch p rądów  
w  op in ii a m e ry k a ń sk ie j, rzą d  p o lity k ę  swmją 
w zg lęd em  M eksyku , z k o n ieczn o śc i zaborczą 
s to su je  je d n a k  z pew nem  w ahan iem , jakby1 uni 
k a ją c  in e y a ty w y , a  cz e k a ją c  je d y n ie  „dobrych 
sp o so b n o śc i" , a b y  p rz y  ich po m o cy  w ygodnie 
p rz y b liży ć  sob ie chw ilę sp e łn ien ia  n ieu n ik n io ­
n e j liistoryrcznej m isyi ivzg lędem  M eksyku . •— 
IV pułow ie ub ieg łego  s tu lec ia  ro ze g ra ła  się już  
b y ła  w o jn a  między1 S tan a m i Z jednoezonem i 
a  M eksyk iem . W y b u c h ła  o n a  w .-ku tek  w cie le ­
n ia  T e k sa su  w, sk ła d  S tan ó w  Z jednoczonych , 
a  po  w aln e j p rz e g ra n e j M eksyku , zakończoną 
zo s ta ła  u k ła d e m  w  G w adelup ie, m ocą k tn reg o  
S ta n y  Z jed n o czo n e  u z y sk a ły  ogrom ne rozsze­
rzen ie  swrego o b szaru  k o sz tem  M eksyku .

O becnie w1 n a s tę p s tw ie  w ew n ę trz n y ch  z a ­
m ieszek  w  M eksyku , n a s ta ły  oko liczności, zm u­
sz a ją ce  znow u rzą d  S tanów ' Z je d n o czo n y ch  do 
p o czy n ien ia  en e rg iczn y ch  k roków  n ap rz ó d  na 
d ro d ze ... kon ieczn o śc i. D ru g a  faz a  w e wuogim 
s to s u n k u  m iędzy  S tan a m i Z jednoezonem i a 
M eksyk iem  (ścisłe m ów iąc: w1 s to su n k u  zabór 
cy  do  jeg o  o fia ry ), zd a je  się dob iegać k o ń c a  
i p rzy b liżać  chw ilę zb ro jn eg o  s ta rc ia . P rą  do 
te g o -s ta rc ia  oko liczności, g rom adzone u p o rc z y ­
w ie przez obie strony1. Z p o lity k i S ta n ó w  Z je ­
d n o cz o n y ch  w y n ik a ło  pop ie ran ie  pow stańców 1 
w w ftlee z w o jsk a m i H u e rty , od p o w ied z ią  zaś 
p re z y d e n ta  rzeezy p o sp o lite j m e k sy k a ń sk ie j n a  
tę  ro b o tę  je s t  w y zy sk iw an ie  je j do u m o cn ien ia  
swrej p o zy cy i w  k ra ju . B y ć  m oże, że u p ó r wr o d ­
m aw ian iu  s a ty s fa k e y i S tan o m  Z jed n o czo n y m  
za w y rz ą d z o n ą  zn iew ag ę , p o d y k to w a ła  H im reie 
p o trz e b a  za ap e lo w an ia  do n a ro d o w e j d um y  
M ek sy k an ó w  i zaerrania n a  te j s tru n ie  ta k  sil­
n ie , a b y  p o d u szczen ia  z z e w n ą trz  s tra c iły  
w szelk i w pływ . Może H u e r ta  d la teg o  p rag n ie  
zb ro jn eg o  k o n flik tu  ze S tan am i Z jed n o czo n e­
m u że liczy  n a  to , iż w obec g ro żą ce j w o jn y  
z ze w n ę trzn y m  w rog iem , patryotyw.m , b ezsp rze ­
cznie bard zo  silny1 iv se rc ac h  M eksykanów , 
p rzem oże an tag o n iz m  między1 p o w sia iK an ii 
a  zw o len n ik am i rządów 1 I lu c rty 1, i c a ły  k ra j 
zjednoczy1 s ię  w  wmlce p rzec iw k o  zn ien aw id zo ­
n y m  Y an k eso m . G d y b y  się ta k  s ta ło , p o z y c y a  
l iu e r ty  w  k ra ju  z y s k a ła b y  ogrom nie  n a  sile 
i trw n łośę i. W ielce p raw d o p o d o b n o m  się  w y d a ­
je . że ta k ą  je s t  ra c h u b a  H u e r ty , k tó r y  n ie  m a­
ją c  n ic  do  s tra c e n ia , n ie  w ie leby  zarezy kowrał, 
g d y b y  przy sp ieszy ł w o jnę, do k tó rę j z k o n ie c z ­
nośc i ry ch ło  d o jść  m usi.

A  w o jn a  ta  d a  się S t. Z jed n o czo n y m  d o tk li­
w ie we zn ak i, o czy w is ta  o ile ja k ie ś  p rzem ożne 
oko licznośc i n ie  o d d a lą  je j w y b u ch u  aż  do 
chw ili, k ie d y  arm ia  lą d o w a  S tanów 1 Z jedaoczo r 
nyóh  będz ie  b a rd z ie j do n ie j p rzy g o to w a n ą .

J u ż  obecn ie  d z ia ła ją  siły , k tó re  b a rd z ie j, niż 
u k o rzen ie  się H u e rty , m ogą  z a że g n ać  w y b u ch  
wojny1. O to A nglia  ze s ta n o w isk a  in teresów 1 
ekon o m iczn y ch  przybywoa p o śred n io  w  su k u rs  
H u erc ie . A m b asad o r an g ie lsk i w1 W a sz y n g to n ie  
w ezw ał s e k re ta rz a  s ta n u  B ry an a , b y  b ro n ił in ­
te re só w  an g ie lsk ich  vr T am pico  i w ogóle nie 
tolcrownrł n iszczen ia  p rzez  pow stańców 1 o lb rzy ­
m ich b o g a c tw  n a tu ra ln y c h  M eksyku , zw łaszcza

mszczeni,", ź ró d e ł ro p y , co p o c iąg n ę ło b y  za so ­
b ą  p o d ro że n ie  je j na ca ły m  św iecie . W id ać  z t e ­
go , że g ło s  A nglii o d e g ra  p ew n ą  ro lę  w  s p ra ­
w ie z a ta rg u  m ięd zy  I lu e r tą .  a  rzą d em  S tan ó w  
Z je d n o czo n y ch .

(Tciegr „N. Reformy**.)

. . P a ,T Ó  1 7 kw delu ia.
( '  . -■) o d p o w ied z i l iu e r ty  n a  u ltim a tu m  

j i f 1 ; Z jedilriczoiiyaJi d o n o szą : H u e r ta  zg o ­
d z ił się  na sa lu to w an ie , okrętów 1 a m e iy k a ń -  
sk icb  21 s trza ła m i.  ̂ a to li  p o d  w aru n k ie m , że 
o k rę ty  a m e ry l a n sk ie  rówm ież od p o w ied zą  n a  
to  p o w ita n ie  21 s trz a ła m i. D o tą d  S ta n y  Zjo- 
d n oconc  n ie  dały1 odpow iedzi n a  ten  w a ru n e k  
H uerty1. Mimo to  je d n a k  p rzesilen ie  a m e ry k a n -  
sk o -m e k sy k a n sk ie  u w aż a ją  za za że g n an e . —  
Z k ó ł p o in fo rm o w a n y ch  donoszą , że H u e rta  
zgodził się u cz y n ić  zad o ść  żą d an iu  Stanów 1 pod 
n ac isk iem  N iem iec i F ra n c y  i.

W aszyngton, 17 k w ie tn ia . 
R z ą d  przydał p ro p o zy c y ę  H u e r ty  co do  s a ­

lu to w a n ia  flag i S tanów 1 Z jednoczonych  i za ­
rząd z ił, że ta k ż e  w o jen n e  okręty1 Stanów 1 Z je ­
d n o cz o n y ch  b ę d ą  sa lu tow ały1 f lag ę  m e k sy k a ń ­
sk ą .

fóiss Pankhurst w Wiedniu,,
(Telefonem.)

Wieoeń, 17 kw ietnia.
W czoraj w ieczorem  przybyła tu  z Budapesztu 

miss Sylwia P ankhourst i dzisiaj w ygłosi tu  pu- 
c ic z n y  w ykład. Bo przy-jeździe przyjęła Pank- 
liourstówna dziennikarzy1, k tórych  zadziwiła swo- 
jem .,exterieur*. W yobrażano ją  sobie zupełnie 
inaczej, tym czasem  ta  sufrażystka jest dam ą sa­
lonową. Tylko, gdy1 zaezrna mówić o w alce ko ­
biet, przybiera minę pow ażną i mówi z niesłycha­
nym tem peram entem . Za k ilka tygodni — powie 
działa —  w alka nasza będzie rozstrzygnięta . — 
Mają się bowiem odbyć niebawem nowe w ybory. 
K tokolw iek obejmie ster, rządów  będzie się musiał 
nam i ostatecznie ząjąi Spalić nas, lub wymordo 
w ać przecież niepodobna. Mv nie ustąpimy1, więc 
będą to musieli uczynić mężczyźni.

Nr, zarzut że m etody sufrażystek, jak  palenie 
kościołów, niszczenie obrazów i t. d., są niem o­
ralną bronią, odpow iedziała Pankhourstówm a: Go 
nas to  obchodzi? Czyż rew clucya posługuje się 
m etodam i m oralnem i? W polityce dobre są w szyst­
kie środki, k tó re  prow adzą do celu. Zniszczenie 
obrazu Velasqueza było ty lko odwetem  za nie 
słychane męki, jakie znosić musi moja w ielka 
inafka.

N astępnie oświadczyła, że po powrocie do A n­
glii będzie natychm iast .aresztow ana, ma bowiem 
odsiedzieć karę 14 dni więzienia. Dalej opisyw ała 
męki, jakie znoszą sufrażyrstk i przy1 karm ieniu 
szmeznem. Sześć olbrzymich kobiet związało 
mnie i położyło na łóżku. Gdy1 bylain już ubez- 
w ladniona, lekarze wpuścili węża gum owego przez 
nos do żo łądka i wpompowali mi pokarm . S pra­
wna to wdelki, n ictylko m oralny, ale także i fi- 
zy czny ból.

ran k h o u rstó w n a obdarzyła w szystkich dzienni­
karzy swoją totografią.

Z  g ł o d o w e j  w i o s n y .

AV p ew ien  ro k  g ło d u  o p o w iad a ł mi paroc li:
—  Oto, ja k  to  czasem  b y w a. P rzec ież  znam  

sw oich  chłopów1. T rzy d z ieśc i l a t  p a s te rz u ję  wi­
te j w si, a  je d n a k , wńorzaj m i p a n , n ie k ie d y  je ­
s te m  zdu m io n y .

M am  p a ra f ia n in a  G rzeg o rza  K ozie loyna . 
C z ło w ie k  to  je szcze  m ło d y , m a  żonę  i dziecko . 
P raeow dci oboje , a le  b iedn i. T yją zgodn ie . G rze­
g o rz  u ch o d z ił za m ą d re g o , ch ę tn e g o  do p ra c y . 
A ż tu  w idzę z ch łopem  za c z y n a  się  d z iać  coś 
n ie d o b re g o .

R az. k o rz y s ta ją c  z wiosny,- w y szed łem  n a  g o ­
śc in iec  p rz e jść  się tro ch ę . Z im ę p rze b y liśm y  g ło ­
dow ą. d ę z k ą .  W iosnę  m ie liśm y  za to  w-czesną. 
C iep ło  by lo, a le  je szcze , wdesz p a n , w dlgotna- 
w o. P a trz ę , p rz e d e m n ą  idzie G rzegorz.

Co to  je s t?  Z a tacz a  się. A  n ie d aw n o  d o s ta ł 
zapom ogę.

N o, m yślę , czyżby  praw rdę lu d z ię  ąpictli, że 
G rzeg o rz  K ozielcyn  sp rz e d a je  z ia rn o  zap o m o ­
g o w e i jakoby  p ie n ią d z e  p rz e p ija . Ż onę g łodem  
K orzy1. K ob ie ta  m ło d a  znosi to  cierpliyyie, n ie  
skarży1 się, ty lk o  czasem  n ie  yyytrzym a i z a p ła ­
cze. G dy p rzy jd z ie  do  k re w n y c h  n a k a rm ią  ją , 
a le  i te g o  je j w s ty d .

AYidzę, że G rzegorz  s tą p a  k ro k ie m  n iep e- 
^  nym . O bejrzał się , sp o s trz e g ł m n ie  i n a ra z  p a - 
trZ(ó u s ia d ł n a  d ro d ze  w y c ią g n ą w sz y  no g i

sp o z ie ra  n a  m nie z g łu p ia  f ra n t  i u śm iecha  się. 
U śm iech to  b y ł ja k iś  id y n ty n z n y .

—  J a k  s ię  m asz, G rzego rzu , cóż to  ta k  s ia ­
d łe ś?

—  T o n ic , o jczu lk u . Idź  sw o ją  d ro g ą , ju ż  mój 
ta k i  c h a ra k te r .

—  U rżn ąłeś  się  w idać . N ie bo isz  s ię  P a n a  
B oga... W  dobro  la ta  n ie  p iłe ś , a  zaczą łeś  p o d ­
czas g ło d u :

—  P rz eb a cz  o jcze , .w im ię C h iy s tu sa .
—  N iech  u  B óg p rze b acz y , a le  to  n ie  p ię k n ie , 

człoyvieku o p am ię ta j się... A  pocóż to  m asz ze 
sobą  u zd e cz k ę?  (m iał p rzez  ra m ię  p rze rz u co n ą  
użdz ien icę ).

U tw ierdz iłem  się  w  m n iem an iu , że cz łeczy n a  
zeszed ł n a  m anow rce. P o ża ło w a łem  szczegó ln ie  
k o b ie ty . B a b a  m ło d a  n ie  d a  sob ie  r a d y  z le ­
n iem .

Z robiło  się  je szcze c iep le j. B y d e łk o  w y p ę ­
dzili n a  p aszę . D o w iad u ję  się , że G rzego rz  m a 
n ow ego  k o n ia . S k ą d b j1 znów ? —  „A  k to  go  
w ie, p o w ia d a , że k u p ił" .  A le też  i k o ń : skó ra  
i ko śc i, ledw ie  n o g i c iąg n ie . J a k  i sto i, to  i to  
choć d rą g ie ih  p o d p ie ra j,

W idzę ra z  m ój G rzegorz  p ędz i tę  n ęd z o tę  w 
pole , a  sam  p o s tę p u je  za  k o n ie m  i znów  się  za- 
m cza. S p o strzeg ł m n ie  i u w ażam , że g ra . W j1- 
prostoyvał się, n a d ra b ia  m in ą , w  rę k u  trz y m a  
uzdę. M achną ł n ią  n a  sz k a p ę , n iby  od  n ie ch c e ­
n ia  i znóyy u s ia d ł p rzy  d io d z ę  i sp o z ie ra  g łu - 
p o w ato .

— M ijaj m nie, ojcze, m ija j, n ie  p a trz  n a  m nie, 
ju ż  ta k i  m ój c h a ra k te r .

K ie d y  ta k i  c h a ra k te r ,  to  n ie c h  będzie  c h a ra ­
k te r .  P o c z e k a j, m y ślę  sobie, k o c h a u e c z k u , p o ­

g a d a m y  o tw o im  c h a ra k te rz e  n a  Spow iedzi. Mi­
ną łem  go  i poszed łem  d a le j. Z aczę to  ju ż  g d z ie ­
n iegdzie  k o sić  łąk i... R a d o śn ie  cz łow iek  spoz ie­
ra : p o g o d a , sk o w ro n k i śp ie w ają , k o sy  d źw ię­
czą. A g d y  k o sa  zadzw oni, to  i n a  d u szy  w e­
se lej.

—  CliWcala B ogu, m yślę , m in ą ł gn iew  P a ń sk i.  
A.ż tu  p a trz ę , m ój G rzegorz le ży  sobie pod  
k rzak iem . K oń  u w iąz an y , n a  lin ce  chodzi, t r a ­
wo) sk u b ie  i znać , że się  w y g ład z ił.

—  N iem a co, k o n ik  p ę k a ty  ,a le  g o sp o d a rz  
do  nio-zep-o: in n i p ra c u ją , on  zaś k o sę  wrb ił w 
ziem ię, leży  do  góry1 b rzu ch em  i p a trz y  n a  
ch m u ry . W idoczn ie , że znow u n a b ra ł  c h a ra ­
k te ru .

Z a trzy m ałem  się, z ob o w iązk u  p a s te rz a  d a ­
łem  m u n a u c z k ę :

—  W sty d ź  się, po w iad am , b ó j się P a n a  B o­
ga . P a n  B óg  lub i tyrch, co p ra c u ją . I  ta k  da le j 
w  tymi ro d za ju ...

W y p o w ied z ia łem  -co n a leż a ło  i poszed łem  
d a le j. L edw orn  m in ą ł k rz a k , p o d b ie g a  do m nie 
m ój są s iad  S zym on  B udków , ch łop  z a cn y  i 
ro zsą d n y .

— Ależ ty  o jczu lk u  zg rzeszy łeś , p o w iad a .
—  P rz ez  co?  —  p y ta m . >—  Ze n au c za m  

p ró ż n ia k a ?  Ludzie p ra c u ją , a  te n  leży  do g ó ry  
b rzuchem !

—  N ie ru sza j go, m ów i, n iech  po leży . T o  
od k a c ze ń ca .

— O d ja k ie g o  znow u k a c z e ń c a ?  Od le n i­
s tw a  i od  w ódeczk i.

—  O tóż p rzec ie  m ów ię, że zg rzeszy ł od  k a ­
czeń ca , n ie  od w ódk i.

J e s t  ta k ie  ziele, k w itn ie  żó łto . W ów czas a a j-

l  U da Polcnil tuledeAskiel.
__ Wieueń, 12 kw ietnia.

(W anda Siemaszkowa. — Koło T. S. L. im. Ma­
ryi K onopnickiej. — Oddział w iedeńskiego Uni w.

Ludowego. — Wspólny obchód 3 maja).

(icb)- Entuzyastyezne relacye z gościnnych w y­
stępów  Wandy Siemaszkowej w Pradze, nakazu ­
ją  mi wyw iązać się z obow iązku spisania także 
relaeyi o W ieczorze pieśni i słowa, k tó ry  w ielka 
nasza a rty s tk a  urządziła tu  w połowie m arca. Sie­
m aszkow a w ygłosiła szereg utw orów: K rasińskie­
go „Psalm  nadziei*. Lenartow icza ..Jagódka", 
Norwida „Fortep ian  Chopina". Rydla „B ajkę", 
Asnyka ..Baśń tęczową*1, W yspiańskiego ..H arfiar-

w ięk szy  w1 n iem  sm ak . A  te ra z  ju ż  k.nczeniec 
p rz e k w it ł .  J e s z c z o ^ o ś k o lw le k  za ch w y c i razem 
ze  sw oim  k o n ik iem . A le, ja k  w id z isz , kon ik  
s ta l się o k rąg ły m , a p a n  zaś  a b v  n ó g  n ie  w y ­
c iąg n ą ł.

Z m iesza łem  się o k ro p n ie  J a k to ,  cóż to  je s t?  
B ó jcież  się B oga.

—  A cóż, rzecze Bzy-mon, p o cz ąć  z ta k im , 
cz łek  z ch a ra k te re m . Z ta k ie g o  ju ż  ro d u : zd e­
chn ie , a  po  żeb rach  n ie pó jdz ie! S ły sza łe ś  
p rzecie : zapom ogę sp rzed aw ał, b a b y  z d z iec­
k iem  om al n ie  um orzy ł zb iera ł n a  k o n ia ...

W iesz p an  co, z w ielu  rseezam i w  życ iu  m o­
ż n a  się oswroić, tu  w szakże łz y  m i n a b ie g ły  
do oczu. K iep sk a  sp raw a, p o m y śla łe m  sobie 
P rz y ch o d z ę  do żony, m ó w ię ; p o sy ła j m a tk a  
co m asz  do G rzegorzow ej. Ż n im  zaś ta k im  
ow ak im  ju ż  ja  się sam  ro zp raw ię .

P rz y sze d łem  znów  do n ie g o  p o d  k rz a k  i m ó­
w ię o s tro : za raz  mi w staw ra j... p o w iad a m  ci 
w s ta ń  (coś w  ty m  ro d z a ju , ja k  do Ł az arza , 
t rz y  d n i w  grobie sp o c zy w a jące g o ). C hodź za 
m ną. N

J a k  w iecie, lu d  na ;z s ta n o w cz o ść  lub i. P o ­
w s ta ł z w ysiłk iem . P oszed ł. P o sad z iłe m  p rz y  
s to le  P o p a d jf  n a la ła  żu ru , w  d a lszy m  c iąg u  
mówdę m u stan o w czo :

— Jed z , n ie  eb cę  o n iczern  s ły szeć , B óg  z 
to b ą ! B ędę m ia ł d la  c ieb ie  ro b o tę , to  późn iej 
się porachujem y1.

W iesz p an , c z łe k  to  b y ł u p a r ty , a  je d n a k  
w szystko^ m a sw o je  g ran ic e , w  te j  liczb ie w y- 
trzynnałość u d z k a . Z m ięk ł, n ie  sp rze cz a ł się. 
fepochm urniał, p o c z ą ł je ść ...

Podziękował i odszedł.

kę* i in. I lcp c itu a r  bogaty  7. najpow ażniejszych 
niw poezyi zebrany» jakgdyby  a rty s tk a  chciała w y­
kazać, że dźwięk i rytm  je j słowa, potrafią w yrze­
źbić każdą myśl poetycką. Wic-czór niezapom nia­
nych wrażeń. Oderwana od w szelkiej a k c j i  sceni­
cznej, Siem aszkowa ograniczyła się ty lko  do dyk- 
cyi. to znaczy w yposażyła głos tak ą  bezgraniczną, 
zdaw ałobń się, gam ą tonów i zabarwień, iż słow a 
i myśli w ypow iadane n ieodpartej nabierał',1 mocy.

Dziś W .edcń nie ma artysty k tó ry b y  w sztuce 
wysłowienia mógł iść o D psze z Siemaszkową. W  
wieczorze w ziął także udział ceniony a rty s ta  d ra ­
m atyczny Edm und Iłyg ier b. dyrek to r tea tru  po­
znańskiego i hrab ianka PM agia Skarbków na, śp ie­
waczka. W ieczór urządzony staraniem  Tow arzy­
stw a ,,Strzecha**, a w szczególności je j prezesa, 
radcy1 dworu Lozańskiego, dra Ju liusza H arasclnna
1 K aje tana U ru-kiego, zgrom adził bardzo licznie 
tu te jszą kolonię polską.

Założone przed rokiem  Koło 1 . S. L, im. Maryi 
K onopnickiej wwulalo drukiem  spraw ozdanie z 
czynności swych za rok adm inistracyjny 1913. 
Ohrót kasow y za rok ten w ynosi K 2547 hal. 31. 
Koło zalożvło w roku ubiegłym  szkółkę w X-tej 
dzielnicy dla 44 dziatw y  polskiej. Ruchliwości 
swego wiceprezesa p. M ieczysława M istata. Kolo 
zaw dzięcza znaczny rozwój. W  sobotę 4 b. m. u- 
rządzono ku  uczczeniu zw ycięstw a racław ickiego 
wieczór uroczysty, w k tórym  w zięła udział p. 
Zofia Zdziennicka, w irtuozka n a  cytrze, k w arte t 
smyczKOwy, złożony z pp. d ra  Z. Ebern, d ra F er­
ma; prof. E. R udy i dra G. L ippela, jakoteż śpie­
w ak p. Połowszczynowicz.

Oddział w iedeński un iw ersy te tu  ludow ego jgu 
Adama Mickiewicza zakończy1! sezon odczytów , 
z k tó rych  w yróżnił się szczególnie w ykład mece­
nasa d ra  H enryka M onata o ..Róży" K atcrli i w y­
kłady1 o sztuce p. dyr. S tanisław a F a ła ta  kon 
eertem, urządzonym  5 TT m. w- dużej sali „C.ewer 
bevereinu". W  koncercie tvm  w zięły udział panie 
P aulina Sehalitów na, p ian istka , Lola Tesi, wio- 
linistka, Zofia Zdziennicka, cytrzyTstka, jako też 
A licya Saillard chi Saaron, śpiew aczka operowa. 
W  kronice życia polskiego w W iedniu koncert 
ten zapisał się wfe w dzięcznej pam ięci słuchaczy, 
gdy ż dał niezwykle doskonały  zespół sił a rty s ty cz­
nych. P aulina Sehalitów na, rozgłośna* p ianistka, 
po dłuższej przerw ie po raz pierw szy w ystąp iła  
na estradzie, w znaw iając opinię o wielkfch swej 
gry  zaletach. Zofia Zdziennicka, ta k  chętnie u- 
św ietniająea wieczory1 polskie, zjednała w irtuozo- 
stw em  swojem now ych zwolenników grv na cy­
trze. Loja Tesi, m łoda w iolinistka, olśniła tem pe­
ram entem  i techniką. W obec tak ich  sił pierw szo­
rzędnych p. Saillard du Sarron po trafiła przez 
niezwykle piękny m ateryał głosow y i duże w y­
szkolenie korzystn ie utrzym ać się na poziomie 
artystycznym  wieczoru.

Na zakończenie godz' się zapisać objaw1 nie­
zw ykle pocieszający1. Z inicyatywwy K oła T. S. L. 
im. M aryi K onopnickiej odbyło się kilka zebrań 
delegatów  w szystkich dw udziestu kil ku stow arzy­
szeń polskich w W iedniu, celem wspólnego u rzą­
dzenia obchodu 3 m aja. Uchwalono w ykonanie tej 
m yśli poruczyć tow arzystw u Biblioteki polskiej, 
k tó ra  z ram ien ia’ stow arzyszeń, urzą,dza w  sobotę
2 m aja obchód w m ałej sali „M usikyereimr*. —< 
Około przygotow ań do obchodu k rzą ta ją  się rad 
cy dw oru Łoziński, Agentury i Binder, jakoteż 
szef sokowi Ćwikliński.

. ii. bfioiT. G b łiita k i.
(Żałobna m anifesracya R ady m. K ranow a.)

K raków, 17 k w ie tn ia .
D zis ia j w1 p o łu d n ie  o d by ło  się n ad z w y cz a jn e  

po sied zen ie  Rady1 m ie js k ie jP k tó re  otw’o rzy ł 
p re z y d e n t d r  L e o  n a s tę p u ją c e m  p rz e m ó w ie ­
niom :

Z g ro m ad z iliśm y  się p o d  w rażen iem  ża ło b n e j 
w ieśc i o n a g ły m  zgon ie  m arsza łk a  k ra  inwuego 
-d am a  h r. G o ln c h o w sk ie g o , a b y  d ać  w y ra z  u- 

czuoiom  /.olu z p o w o d u  s tra ty 1 t a k  ogó ln ie  oe-

asKrrajtPi

Jakoś w1 n o cy  n ie chc ia ło  m i się  spać . W y ­
szed łem  n a  g a n e k . M am n iew ie lk i o g ró d ek . 
N a d o le  rze czu łk a , za rz e c z u łk ą  łą c z k a , s to ję  
w  ś ro d k u  o g ró d k a , sp o z ieram  d o k o ła , n a p a ­
w am  się  w idok iem . P rz y jem n ie , bosk o ! r a p ­
te m  s ły szę : sz ac h , szach ... C ich u tk o  n a  łączce , 
a  tu  ja k b y  kosa  b rzęczy . Co u  B oga?  Z b liży ­
łem  się  do u rw isk a , sp u śc iłem  w1 dó ł, p rze sze­
d łem  m o stek . Zaledw de m in ą łem  k rz a k i, p a ­
trz ę , a  tu  m ój d z iw a k  G rzego rz  k o si.

—  Cóż to  fig la rzu , w  d z ień  p rz e w ra c a sz  
się p o d  k rz a k a m i, a  w  n o cy , kiedy ludz ie  śp ią , 
a  n a w e t d y a b li je szcze  sw o ich  sz tu k  n ie  w y­
p ra w ia ją , to b ie  się  zach c ia ło  kosić .

—  A to , —  p o w ia d a  —  o jczu lk u , ta k i  m am  
c h a ra k te r . ..  P o d ja d łe m  w idzisz  sob ie , p rz y b y ­
ło m i siły . D o ju tr a  znów1 o słab n ę . AYięc, z n a ­
czy  się, o to  p ó k i m am  ją  jeszcze , p ó k i n ie  u- 
c iek la ...

—  T a k  to , m ój d o b ro d z ie ju  —  ta k  to  w y­
g lą d a  w io sn a  g ło d o w a.

P o  m ia s ta c h  p ew n ie  sobie m yślic ie : n a s ta ła  
w io sn a , to  i po g łodz ie . T y m czasem  praw uie 
szczerą  p o w ied z iaw szy , te ra z  dop iero  ro z p o ­
c z y n a  się, ja k  to  m ów ię, tr a g e d y a  p ra c u ją c e g o  
lu d u : trz e b a  k o n ia  w y p ro w ad z ić  n a  p a sz ę , a  
k o ń  n ie  d a  r a d y  chodzić . C zy p a n  u w ie rz y , n a  
d rą g a c h  w y n o szą  n a  pastw dsko . K o ń  ia k o  t a ­
k o  o d ży ł, m ożna  j r ż  go  z a p rz ą d z  do o rk i, a  tu  
g o sp o d a rz  zesłab ł. N a w e t do  zapuszczen ia  le ­
m iesza  w1 ziem ię b r a k  m u sił. Idzie , trz y m a  .się 
sochy , a  z a ta c z a  się ...

Ciężka to pora, do b ro d zie ju , wiosna głodowo*
n a  w si.
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n io n e g o  szefa  n asze g o  k ra jo w e g o  rz ą d u  a u to ­
n o m ic zn e g o  .

W  k ry ty c z n e j i  n a d e r  c iężk ie j s y tu a e y i po li­
ty c z n e j,  g d y  z p o w o d u  o s tre j w a lk i p o lsk o -ru ­
sk ie j o re fo rm ę w y b o rc zą  d z ia ła ln o ść  i funk - 
ey o n o w an ie  S e jm u  u le g ły  zu p e łn e m u  sp a ra liż o ­
w an iu , a  s ta n  f in an so w y  k r a ju  zb liża ł się szy b ­
k im  k ro k ie m  do  k a ta s t ro f y ,  po d ją ł się A dam  
G o łu ch o w sk i c ięż k ich  obo w iązk ó w  m a rsz a łk a  
k ra jo w e g o . —  S k ro m n y  i c ichy  d o ty c h c z a s  p r a ­
co w n ik  w  z a k re s ie  au to n o m ii sw ego  p o w ia tu , 
o raz  k ilk u  k ra jo w y c h  in s ty tu c y j k re d y to w y c h , 
p rz y ją ł tę  w y so k ą  g o d n o ść  n ie  z am b icy i i ż ą ­
d z y  w ład z y , lecz je d y n ie  z p o cz u c ia  obow iązku  
a  p o d  w pływ em  n a c isk u  ze s tro n y  k ie ru ją c y c h  
c z y n n ik ó w  p o lity cz n y ch , w adzących  w  n im  n a j­
o d p o w ied n ie jszeg o  m ęża  d la  ro z w ią z a n ia  n ie ­
s ły c h an ie  tru d n e g o  p o ło żen ia , w  ja k im  k r a j  
n asz  się zn a jd o w ał.

N ad z ie i w  n im  p o k ła d a n y c h  i n a  te rn  s ta n o ­
w isk u  n ie  zaw ió d ł, bo  p o s ia d a ją c  n ieo cen io n ą  
z a le tę  z je d n y w a n ia  sob ie o g ó ln e j sy m p a ty i 
p rzez  p ro s to tę , szczerość  i w ie lk ą  zacn o ść  ch a ­
r a k te ru ,  p o tra f ił  w p ro w a d z ić  w  a tm o sfe rę  
w alk i n a ro d o w e j i w aśn i s tro n n ic ze j ów  n ie o ­
cen io n y  c z y n n ik  u sp o k o je n ia  i z a u fa n ia  o raz  
w za jem n ej u stęp liw o śc i. Po w ielu  p rze jśc iac h  
i p o k o n a n iu  ro z liczn y ch  tru d n o śc i zd o ła ł ś. p. 
m a rsz a łe k  d z ia ła ln o śc ią  sw ą p rzy c zy n ić  się w  
Z naczne j m ierze  do  u su n ię c ia  o s ta tn ic h  jeszcze 
p rzeszkód , a  te rn  sam em  s ta ć  się je d n y m  z 
główm yeli tw ó rcó w  w ie lk ieg o  d z ie ła  re fo rm y  
w y b o rc ze j, o raz  p rz y w ró c e n ia  n o rm a ln e j d z ia ­
ła ln o śc i S e jm u  k ra jo w e g o . P o d  je g o  ła g o d n em , 
a  ta k  ro zu m n em  i w y ro zu m ia łem  k ie ro w n ic ­
tw em  d o k o n a ł te ż  n a  now o  w sk rzeszo n y  S ejm  
ca łe g o  sz e reg u  in n y c h  n a d e r  d o n io s ły ch  p rac , 
k tó ro  b y ły  k o n ie cz n e  ze w zg lęd u  n a  c iężk ie  
g o sp o d a rc ze  i fin an so w e p o ło żen ie  k ra ju , o raz  
w ielu  n ie z a ła tw io n y c h  k w e s ty j  w s k u te k  k ilk u ­
le tn ie j przerw  y  w  o b ra d a c h  se jm o w y ch . —  
O sta tn ie  chw ile  sw ego  u rz ę d o w a n ia  i za razem  
sw ego p ra c o w ite g o  i zacn eg o  ży w o ta  p o św ięc ił 
p o rz ą d k o w a n iu  sy tu a e y i f in an so w e j k ra ju ,  t j .  
sp raw ie  p rze p ro w a d z e n ia  n a jw ię k sz e j, ja k ą  d o ­
tą d  G alicy a  za c ią g n ę ła , p o ży czk i k ra jo w e j.

Z m arł n a  p o s te ru n k u  p rz y  p ra c y  d la  .dobra 
k r a ju  i w sp ó ło b y w a te li. T o  te z  k r a j  o p ła k iw ać  
b ęd z ie  z g łę b o k iem  w zru szen iem  s t r a tę  m a r ­
sz a łk a , k tó r y  n ik o m u  ża d n e j sz k o d y  n ie  w y rz ą ­
dził, a  ty le  p o ży tec zn e g o  i d o b re g o  w sw em  p ra -  
co w item , p ra w d z iw ie  o b y w a te isk ie m  życ iu , 
zd z ia ła ł. —  M iasto  n asze , k tó re m u  z m a rły  m a r­
sz a łe k  b y l n ie zm ie rn ie  szczery m  p rz y ja c ie le m , 
z a ch o w a  n a  zaw sze p am ięć  je g o  z g łę b o k ą  
w d z ię cz n o śc ią1'.

C złonkow ie P a d y  w y s łu c h a li te g o  p rze m ó ­
w ien ia  s to ją c , p o czem  p re z y d e n t p rz e d ło ż y ł 
w n io se k  o wy s ła n ie  d e p u ta c y i z c z te re ch  cz ło n ­
k ó w  n a  p o g rze b  zm arłeg o  m a rsz a łk a . W y b ó r  
cz ło n k ó w  d e p u ta c y i p o zo s taw io n o  p re z y d y u m  
m ia s ta . N a  tern  p o sied zen ie  z a m k n ię to .

K  O  W  A  E  l f  F  O  R  M  A ,

f € ? O E U K # t .
Kraków. 17 kw ietn ia .

Pogcda. Wprawdzie „wyjaśniło B’ę“, jak brzmi 
popalamy termin meteorologiczny, a dzisiaj mamy 
zupełnie piękną pogodę, ale równocześnie jowia­
ln e  ogromnie elę oziębiło. O..oło pilaocy tetmo- 
metr wskazywał zaledwie 2 sto; n o  C. powyżej 
;era, % rano rtęd podniosła się tyJko do 7 stopni. 

Wczoraj po południu tn 1 owdzie nnosiły się w 
powietrzu nikłe płatni śniegu.

Gorzej jest we Lwowie. Przed kilku dniami —  
pisze „Gazeta Lwowska* z dn!a wczorajszego —  
mieliśmy już prawie lato, potem temperatura na­
gle spadła 1 padał zimny deszcz, dziś znowu przed 
połndn'em po raz pierwszy w sezonie wiosennym 
mieliśmy grad. Dość doża kuikl lodowe pokryły na 
chwilę dachy 1 gościńce, tając następnie pod wpły­
wem deszczu ze śniegiem. Bęizlem y mieli jcBzcze 
nie jeJną taką niespodziankę —  kończy wymie­
niony dziennik. Oby ta przepowiednia się nie spraw­
dziła.

Echo zgonu ś. p. Adama Gołuchowskiego. P re­
zes K oła polskiego d r .Juljusz Leo zaprosił te legrafi­
cznie cale prezydyum  K oła do w zięcia udziału  w 
pogrzebie ś. p. A dam a Gołuchowskiego. P rezes 
d r Leo zwrócił się nad to  do W ydziału krajow ego 
we Lw owie z prośbą o złożenie wieńca w imieniu 
K oła polskiego n a  trum nie zm arłego m arszałka. 
Miasto K raków  już w ieniec n a  trum nie ś. p. Go­
łuchow skiego złożyło.

Wybory do Raay m. Krakowa. Wczoraj od- 
było się w magistiaeie krakowsk m pesiedte ie la- 
miByi reklamacyjnej pod przewodnictwem prezyden­
ta dra Lea. Komisya czyrnośu swoien nie ukoń­
czyła. Dzisiaj odbędzie się dalszy ciąg tego posie- 
pzenia. Po załatwienia reklamac. j nastąpi sprosto­
wanie spisa wyborców, wygotowanie kart legity­
macyjnych, przygotoo "inio kart głosowań,. I roz­
pisanie terminu wytoiów. Rozpisanie to nastąpi 8 
dni przed rozpoezęc:em wyborów.

A k c y a  z a n o m o y jo w a .  W czoraj odbyło s ię  pod 
przewodnictwem  w iceprezydenta  SzarBkiego posie­
dzenie  miejskiej  komisy! zapomogowej.  —  Komisya  
przyjęta  ofertę n a  sprzedaż w sklepie  przy ul. W iśl -  
nej L .  4  mięsa po zniżonej do połowy cenie  bez- 
roDOtnym, którzy zestali  przez kom isyę  obdarowsni 
przekazem ! na  zakupmo m ęsa. N astępnie  udzieli ła  
kom isya  na  przec iąg jecnego  miesiąca 4 3 5  bezro­
botnym ( 4 2 6  po raz pierwczy, a 1 0  po raz drugi)  
zasiłku z  za p .m o g i  rządowej w  przekazach na za- 
kupno po zniżonycn co  połowy cecacn mleka, Chle­
ba, mięsa, z lem m anów  i w ę ę l s .  Obdarowani i ależą  
du następujących *awodów: wyrobników 1 5 5 ,  w y­
robnic  8 0 ,  czel. murarskich 2 4 ,  pracze* 2 1 ,  szwa  
czek  17 ,  majstrów szewskit h 9,  czel. ś lusarskich 9, 
reszta  r tzd z ie ia  się  t a  p ik re w n s  zawody. W  koń­
cu udzieli ła  kom isya dwom ochronkom, w gminach,  
do K ła k o w a  przyłączrnych, zasi łków z  zapomogi  
rządowej na w ydaw anie  obiadów d z ieu cm  najuboż­
sze j  ludności bezrobotnej.

Roboty około dróg wodnych J kanalizacyi Wi­
sły. J a k  się dow iadujem y, p race ikolo budowy dróg 
w odnych i około k a n a liz a c ji W isły już rozpioczęto. 
R oboty  około budow y dróg w odnych rozpoczęto 
na całej przestrzeni, m ianowicie od Spytkowic aż 
do Sam borka, t. j. na losach II, III, IV i V. l ‘rze- 
strzeń ta  wynosi 23 kilometrów. W ykonują sie ro­
boty  ziemne i m urarskie kooło budowy przepu­
stów, lewarów i m ostów. P rzy robotach  tych  zaję­
tą  jest znaczna ilość robotników .

P race około kanalizacy i W isły rozpoczęto rów- 
meż na całej przestrzeni t. j. od starej R udaw y aż 
do ujścia kolektorów  w Dąbiu. Części najważniejsze 
m urów bulw arow ych i kolektorów  są już na w ykoń­
czeniu i w dniach najbliższych przestrzenie obubrze-

żnych kolektorów  będą oddane do uży tku  publi­
cznego.

W iadom ości osobiste. R adca dw oru dr Micfiał 
F la tau .d y rek to i tu te jszej policyi, w rócił z urlopu 
i objął z dniem dzisiejszym urzędowanie.

Spraw y miejskie. W czoraj odbyło się posiedzenie 
kornisyi d la  przem ysłu gospodnio-szynkarskiego 
pod przewodnictwem  r. m. J a n a  K antego  Federowi- 
cza. i om isya w ydala  przychylną opinię: co do 
kilku podań o koncesyc n a  m leczarnię, g ry  w sza­
chy i dom ino i utrzym anie bilardu, oraz kilka na 
przeniesienia różnych koncesyj do innych lokali 
N atom iast w ydała  odmowną opinię co do kilku 
podań o koncesye na kaw iarnie, g ry  w k a r ty  i w y­
szynk piwa.

Sokół krakow ski u rządza w dniu 19 kw ietnia 
o godz. 8 wieczór „święcone41 d la członków i ich 
rodzin. W stęp 2 korony od osoby. Członkowie 
przyw dzieją stró j sokoli.

Sokół w Podgórzu urządza w sobotę 18 kw ie­
tn ia  o godzinie 7 w ieczór we w łasnym  gmachu 
w spólne święcone oraz wieczornicę z okazyi imie­
nin swego prezesa W incentego W odzinowskiego 
A trakcyą wieczoru stanow ić będzie krakow skie 
wesele z wielu okolicznościowym i krakow iakam i. 
W stęp d la panów 2 K, d la  pań 1 K  50 hal. — 
Goście mile widziani. Członkowie staw ią się w 
m undurach sokolich.

Bezpłatna pogadanka pedagogiczna. Staraniem  
sekcyi odczytow ej (opieki pozaszkolnej) Ogniska 
nauczycielskiego odbędzie się w niedzielę d. 10 
kw ietn ia o godzinie 5 po południu w sali Ogniska 
(Rynek głów ny 1. 29, II. p :) p o g adanka  pedago­
giczna na tem at: „Rozwój um ysłowy dziecka w 
pierw szych dwu la tac h '1. Po referacie p. Józefa 
T hora  — dyskusya. V  stęp wolny.

Wieczór operetkowy w resursie urzędniczo], za­
powiedziany na Bcbatę, 18 b. m., budii żywe za­
interesowaniu ze względu na udział pierwszotzęd- 
nych sił artystycznych. \A isczćr pieśni, humoru, 
muzyki 1 operet i ze współudziałem pp.: Jaw orzyń­
skiej, B. i W .  Potockiej, kapelm istrza Hoetzla, Is 
saaowicza, Kowala, P etersa, Schneidra, Wojcieehow- 
skitgo oraz uczniów szkoły dramatycznej Gabryel- 
skiego, zgromadzi niewątpliwie liczną pub icz :ość 
w sali resursy.

Szkoła zawodowych pielęgniarek w Krakowi- 
rozpoczyna newy knrs dw u'etnl z dniem 1 paź­
dziernika b. r. Przyjmowane są jedynie interni- 
stki. Kandydatki nie mogące o, łacać kesztów utrzy­
mania, starać się mogą o stypendyum. Zgłoszenia 
o stypendya przyjm uje zarząd szkoły do dn:a 1 
lipca b. r.

Bliższych informacyj ustnych lub pisemnych u- 
dziela biuro szkoły od ulicy F ilipa 13 codziennie 
od godr. 11 — 1. Telefonu n r 3367.

Z sali sądowej. Przed k rakow ską law ą przysię­
głych rozpoczęła się dzisiaj rozpraw a przeciwko 
czterem  parobkom  z Gwoźdżca, oskarżonym  o zbro­
dnię zabójstw a. N a ław ie oskarżonych zasiedli: 
W ł. Skórnoga, L. T ythonow icz, F . Juszkiew icz i 
J . Machowski. Obwinieni poranili w bójce w dnia 
9 stycznia w Gwoźdźcu nożami rolnika Szym ona 
Bilińskiego, k tó ry  w sku tek  odniesionych ran  u- 
m arł w k ilka dni później. Oskarżeni w ypierają się 
winy tlóm acząc się, żc byli zupełnie pijani.

Rozpraw ie przew odniczy radca  Trzaskowski, 
oskarża p roku ra to r dr Gniewosz, bronią adw oka­
ci d r Mikiewiez i d r Feidblum . W yrok zapadnie 
po południu.

A resztow anie w łam yw acza. W czoraj w ieczorem 
skradziono w  trafice głów nej w R ynku p, Micha­
łow i Knyczowi, st. zarządcy pocztow em u, z k ie­
szeni pugilares z kw otą  kilkudziesięciu koron. 
W krótce aresztow ano spraw cę te j kradzieży. 23- 
łetniego Jó-zefa K ueaja, znanego kieszonkow ca, 
specyaiistę w swoim zawodzie.

P i ą t e k .  1 7 K w i e t n i a  1 9 1 4

Z  k i  a ? u .
Rząd przeciw rozwiązaniu Rady powiatowej.

C zytam y w  „G azecie Lw ow skiej'1:
Zgrom adzenie nowo w ybranych i w certy fikaty  

zaopatrzonych członków R ady  pow iatow ej w 
Brzeżanach, unieważniło, skutkiem  zażalenia 
F ranciszka Łysakow skiego i tow arzyszy caiy a k t 
wyborów do R ady pow iatow ej, dokonany  w gru­
dniu 1913 roku z powodu, że rozdział 26 człon­
ków  R ady  n a  poszczególne grupy je st rzekomo 
w sprzeczności z w ysokością podatków  przez te 
grupy opłacanych.

Ponietvaż powyższa uchw ala p rzekracza zakres 
działania reprezentacyi pow iatow ej, gdyż rozdział 
m andatów , dokonany  przez nam iestnictw o w po­
rozum ieniu z "Wydziałem krajow ym , może być 
zakwestyonowrany jedynie w drodze zażalenia do 
T rybunału  adm inistracyjnego, przeto n a  zasadzie 
§ 51 ustaw y o reprezentacyi pow iatow ej, nam iest­
nictw o w  porozum ieniu z "Wydziałem krajow ym  
w strzym ało obecnie w y k o n an ie  uchw ały, uniew a­
żniającej a k t wyboru członków R ady pow iatowej 
w Brzeżanach.

Przeciw  te j deeyzyj nam iestnictwa wolno in te­
resow anym  wnieść w term inie czterech tygodni 
rekurs do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych. *— 
S tarostw o w Brzeżanach otrzym ało równocześnie 
polecenie, ażeby po praw om ocności deeyzyi n a­
m iestnictw a wezwało Radę pow iatow ą w  Brzeża- 
naeh do ukonsty tuow ania się ^

Salony gry w K rynicy. Ostatecznie zaw arto kon­
tra k t w sprawie salonów gry w K rynicy. Imieniem 
klubu tow arzyskiego w ystępow ali pp. Erazm  
Świerczewski, konsul francuski we Lwowie i d r Zy­
gm unt W ąsowicz z K rakow a, lekarz zakładow y w 
K rynicy, imieniem grupy kapitalistów  francuskich 
p, Edm und baron de M arcay' z P aryża , zam ieszka­
ły przy ulicy de Yiilieres. K o n trak t je s t zaw arty  
początkow o na 5 la t, względnie 10, a  n a  cele k lu ­
bu tow arzyskiego w K rynicy opłacać będzie b a ­
ron de M areay' przez pierwsze la t pięć 4000 koron 

10 pioc. z czystego zysku, w dalszych la tach  pię­
ciu 25 proc., nad to  zobowiązuje się dzierżaw ca po­
nosić następujące roczne op ła ty , k tó re  sk ładać 
będzie do rąk  gminy K rynicy  n a  miejscowe cele 
hum anitarne, n a  szpital św. A nny 500 kor., Zwią­
zek w eteranów  1863 r. 500 kor., Tow. Szkoły Lu­
dowej w K rynicy  400 kor., Tow. „S okół11 300 kor., 
K olonie w akacy jne 300 kor., Z akiad  d la  niemo­
w ląt 500 kor., S traż ogniową 300 kor., kościół 
500 kor., biednych 200 kor., Stow. złotego krzyża 
1000 kor., Salony gry  m ieścić się będą na pierw- 
szem piętrze w obecnych lokalach klubu i obejmo 
w ać będą 3 sale, restau raoyę i salę balową, oraz 
k ilka ub ikacyj gospodarczych. Służba ubrana bę­
dzie w g ranatow e frak i o śrebrnych, g ładkich gu­
zikach i am arantow ych w yłogach. K am izelki am a­
rantow e i czarne, aksam itne spodnie do kolan, 
spięte srebrnym  lam pasem . Całości dopełniją czat 
ne. jedw abne pończochy i lak ierow ane pantofelk i, 
oraz g ranatow a czanka.Salony grv . odpowiednio 
urządzone, o tw arte  zostaną z początkiem  sezonu 
b. r.

Zam ordow any prze? żonę. Ze S tarego Sioła do­
noszą: D nia 13 b. m. w drugi dzień św iąt W ielka 
nocnych A ntoni Franków' został zam orduw any 
przez w łasną żonę Marynę. Przeżyli oni z sobą lat 
27 i mieli 7 dzieci. W  dniu krytycznym , kiedy 
pięcioro dzieci starszych udało się do kościoła, m a­
tk a  pozostałych dwoje w ysia ła  n a  pole i w tedy 
porw aw szy siekierę, cięła nią męża k ilkakro tn ie 
w kark . Sam? zaś usiłow ała się utopić, lecz tem u 
przeszkodzono. Przybyli ludzie n a  miejsce w y­
padku stwierdzili śmierć męża z upływ u krwi.

O tragicznym  w ypadku donoszą z Radziechow a: 
Dnia 9 b. m. około godziny 10.30 przed południem  
najechał pociąg osobowy nr 5511, zdążający ze 
Lwowa do S tojanow a, n a  tery toryum  gm iny Oho 
łojów w miejscu, gdzie to r kolejow y przecina go­
ściniec krajow y Busk-Chołojów7, na jadącego wo­
zem Stefana Czubę, w łościanina z N ieznanow a i 
jego żonę Annę. M aszyna roztrzaskała wóz i w lo­
b ia  pew ną przestrzeń Czubę, który odniósł tak  cię­
żkie obrażenia w ew nętrzne, że przyw ieziony tym  
sam ym  pociągiem do Radziechowy, w k ilka go­
dzin później ducha w yzionął. — A nna Szubina od­
niosła ty lko lekkie obrażenia, konie zaś wyszły bez 
szwanku.

f C r & E i3k a  i w e w s k a .
życia ś. p. A daira  hr. Gołuchowskiego. -—

Zmarły onegdaj we Lwowie m arszałek krajow y, 
8} n ś. p. A genora, urodzi] się w r. 1855. Szkoły 
ukończył we Lwowie, poczem oddał się p raey na 
roli S tarszy b ra t jego, A genoi. poświęci! się głu- 
żbie dyplom atycznej i pow ołany został na stano­
wisko m inistra spraw zagranicznych, na którem  
przez la t 12 pozostaw ał. Hr. Adam Gołuchowski 
objął, w dziedzictwie po ojcu, dobra husiatyńskie, 

ly  starszy  b ra t jego A genor objął urdynacyę w 
S k ale .-  Zmarły m arszałek zastępow ał starszego 
b rała , przeby wyjąc ego w W iedniu, w adm inistro­
w aniu jego m ajątkiem . Ja k o  rolnik adm inistra­
to r podniósł w ysoko stan  rodzim ego m ajątku.

S. p. Adam Gołuchowski wszedł najpierw7 do 
R ady pow iatowej husiatyńskiej W  roku J8S5 wv 
brany został posłem do parlam entu  w iedeńskiego 
i  w iększej w łasności okręgu zaleszczyokiego j 
m andat ten spraw ow ył przez la t 12. Po w prow a­
dzeniu powszechnego glosow ania w roku 1907, o 
m andat do parlam entu  się nie ubiegał i dopiero 
w roku 1911 wszedł znowu do R ady  państw a, 
jako  poseł z okręgu H usia tyn-S kałat. Do Izby 
panów  pow ołany został w roku 1909.

Tosłem do Sejmu w ybrany  został po raz pierw­
szy w  roku 1895 z kury i w iejskiej husiatyńskiej 
i odtąd m andat posła sejmowego p iastow ał nie- 
przerw ynie aż do ostatn iego dn ia swego życia. 
Gdy w r. 1908 m andat posła sejmowego z liusia- 
tyńsk iej kuryi w iejskiej przeszedł w ręce uk ra iń ­
skie, w ielka w łasność czortkow ska w ybrała hr. 
A dam a Gołuchowskiego sw7oim posłem

S. p. hr. A uam  Gołuchowski był bezżenny. ,_
Pozostaw ił dwóch braci: hr, A genora, b. m inistra 
sprai- zagranicznych i Józefa jako też dwie sio­
stry  Zofię hr. S tarzeńską i Maryę hr. Drohojow- 
ską.

Zaaąd  krajowego Związku zdrojow sk i uzdro­
wisk zawiadamia, iż oficyalnym organem Związku 
zostało j Ismo „Zdrój-wnictwo 1 turystyka*, ktdre 
wychodzić bedzie w sposćb analogiczny, jak  dotąd 
wychodziły „Nasze zdroje*. W ob-c tego nie do­
znają przerwy w cdbior/e oficjalnego organu Związ­
ku wszyscy jego członkowie, prenumeratorzy i ezy- 
te ’nicy.

Z  d z ie ln ic  p o ls k ic lin
Spraw a ord. Blsplnga. Z W arszawy donoszą 

nam : W arszaw ski sąd okręgow y, zgodnie z żąda­
niem obrony, wezwał w sprawie Bispinga 70 
św iadków. Razem  więc z pow ołanym i przez p ro­
k u rato ra , stanie w charak terze św iadków  przed 
sądem 200 osób.

N apad bandycki. Z Częstochowy te legrafują 
nam : W czoraj w ieczorem na jadącego autom obi­
lem z K ruszyny do Częstochowy ks. Lubom ir­
skiego napadło siedmiu bandytów  Poprzecinali 
poprzednio w szystkie d ru ty  telegraficzne i te le­
foniczne, znajdujące się w pobliżu aby uniem ożli­
wić pościg. Dzięki spraw ności autom obilu, książę 
Lubom irski zdołał um knąć Bandyci dali do niego 
k ilka strzałów  rewolwerowych, lecz chybili, po 
czem zbiegli w k ierunku Częstochowy.

Epilog głośnej spraw y. D nia 10 b. m. wileński 
sąd okręgow-y zatw ierdził testam en t zm arłego Bob­
ik na ks. Ogińskiego, sporządzony w R ydze w7 r. 
1903 i unieważnił testam ent, podrobiony przez 
W onlarlarskiego i sp„ a  k tó ry  to  fa lsy fik a t zdo­
lni już uzyskać zatw ierdzenie petersburskiego sądu 
i dopiero rozpraw7a  k a rn a  przeciw  fałszerzom 
w strzym ała w strzym ała jego w ykonanie.

W edług obecnie zatw ierdzonego testam entu  głó­
wnym spadkubiercą ostatniego ks. Ogińskiego zo­
sta je  p. W łodzim ierz G aw roński, dalej idą rodziny 
M ichałowskich. Załuskich, W ysockich. Ogółem o- 
prócz wdow7y ks. Maryi, m ającej dożywocie na do­
brach P łungiany, jest 3J spadkobierców7, n iek tó­
rzy z nich jak  ks. H elena C zertw ertyńska, dzie­
dziczą zaledwie jedną tysiąc sześćset osiem dziesią­
tą  część m ajątku  ruchom ego. Sąd im ał nielada 
trudności w określeniu stopnia pokrew ieństw a i o- 
biiczania części należnych poszczególnym  osobom 
z m ajątku  nieruchom ego i ruchom ego. Giówny 
spadkobierca o trzym ał połowę m ajątku  nierucho- 

Echo spraw y prał. B audouina de C ortenay. W 
Petersburgu, w kołach sądowych, w ielkie wu-ażenie 
wyw7olało pociągnięcie do odpowiedzialności są­
dowej senato ra M. K raszennikow a przez p rzedsta­
wicieli stanów, k tó rzy  brali udział w posiedzeniu 
petersburskiej Izby sądowej, poświęconem  rozw a­
żaniu spraw y prof. Baudouin de C ourtenay‘a. 
Posiedzenie to  odbyw ało się pod przew odnictw em  
senato ra  M. K raszennikow a, k tó ry  też w  kw estyi 
w ym iaru kary  prof. Baudouin de C ourtenay‘owi 
złożył „wotum separatum '1. W łaśnie owo ycotum se- 
para tym " przedstaw iciele stanów  uznali za uw ła­
czające d la siebie i  w ystąpili z odpow iednią skar­
gą.

J e s t to fak t w dziejach sądow nictw a rosyjskie­
go niesłychany, tem bardzicj, że, zdaniem  w ybitnych 
praw7ników, senator K raszennikow  w inkry m inow a­
nym mu dokum encie nie użył w cale żadnych w y­
razów 1 określeń, k tóreby  m ogły uchodzić za u- 
w łaezające kom ukolw iek.

Dyrektorem teatru nadwornego w Wiedniu 
zamianowany został arfysta nadworny i reżj ser 
Hnjo Thlmig.

Pierw szy m iędzynarodow y kongres tancm istrzów  
obraduje teraz w Paryżu  d la dobra tańczącej 
ludzkości.R ierze w nim udział stu profesorów tańca, 
reprezentujących jednak  3900 tancm istrzów  z ca­
łego św iata. Uchwały kongresu  m ają być obowią­
zujące dla w szystkich reprezentow anych na kon­
gresie tancmistrzów.- Na dosyć hałaśliw ych posie­
dzeniach profesorzy ci obradują, k tó ry  taniec ma 
być modnym w następnym  sezonie. "Większość n- 
w aża tango już za „zgnębione1', chce go jednak  
jeszcze tolerow ać, chociaż z pewnemi zm odyfika- 
cyam i. T akże now y taniec w enecki, furiana, nie- 
podoba się kongresowo, ale na śmierć go jeszcze nie 
skazano.

N atom iast zam ierza kongres w prow adzić w 
modę chiński taniec, ta-tao . R eferat o tym  tańcu  — 
nie ty le  „w ygłosił", ile raczej w ytańczył n a  pod­
ium sam przewodniczący, mr. Lefort. Było to  po­
dobno objawienie taneczne, k tóreby  trzeba takim  
stylem  opisać, jak  Mickiewicz opisał koncert W oj­
skiego w „P anu  Tadeuszu". „W szyscy się zdum ie­
li" i jednom yślna zapadła uchw ała: Precz z ta n ­
giem! Niech żyje ta-tao! nowy taniec jest w7 p rze­
ciwieństwie do słonecznego tanga raczej ponury 
i m elancholijny, ry tm  jego jest powolny, ale sil­
ny, jak  hymn z dawmyeh w ielkich czasów. Z woli 
kongresu tedy będziemy tańczyli przyszłej zimy 
już nie po argentyński!, lecz po chińsku.

Sam obójstw a uczniów. R osyjski w ydział lekar- 
sko-sanitarny m inisterstw a ośw iaty ogłosił spra­
wozdanie o sam obójstw ach młodzieży szkolnej w 
roku 1912. W  roku tym  było 145 sam obójstw  i 
106 zamachów sam obójczych w szkołach średnich; 
ilość samobójstw7 i zamachów sam obójczych stale 
w zrasta, a  mianowicie. zarejestrow ano ich w roku 
1906 —  88, 1911 — 242, 1912 — 251. Najw ięcej 
zamachów7 samobójczych popełnili m łodzieńcy w 
wieku la t 16— 17, Przyczyną sam obójstw  były 
przeważnie nieporozum ienia z władzam i szkolne- 
mi, przyczem  odsetek sam obójstw  spow odow anych 
temi przyczynam i z roku n a  rok w zrasta, 
m ego i ezw7a rtą  część ruchom ego. P odatek  spadko­
w y w yniósł 300.212 rubli.

D em onstracya przekupek. W  M adrycie przekup­
ki jarzyny  oburzone w yzyskiem  pośredników , 
k tórzy  im sprzedaw ail po drogich cenach jarzynę 
kupioną od dostaw7ców, postanow iły dom agać się 
od gm iny usunięcia pośrednictw a w tym  handlu 
i urządziły  pełną hiszpańskiego tem peram entu de- 
m onstracyę. P rzeciągając w liczbie k ilkuset h a ła ­
śliwie przez ulice, w ym usiły zam knięcie w szyst­
kich sklepów jarzyny, a we w szystkich halach 
targow ych zniszczyły w ystaw ione tam  na sprzedaż 
zapasy jarzynow e. czyniąc z nich uży tek  w cale 
niezw ykły, bo gdy przyszło do sta rc ia  z polieyą, 
obrzuciły ją jarzynam i.

Rom ansopisarz denuneyantem . W  Londynie a- 
resztow ano w7 sam ą W ielkanoc znanego romanso- 
p isarza Crosslanda pod zarzutem , że wspólnie ze 
znanym  z procesu poety  W ildea, lordem  Alfredem 
Douglasem, tudzież m alarzem  Sholtem Douglasem, 
uknuł spisek przeciw7 k ry tykow i sz tuk p lastycz­
nych Robertowd Rossowi, aby go obwinió przed 
p roku ra to ryą  o różne przestępstw a, między nimi 
także o stosunki hom oseksualne A by upraw do­
podobnić denuncyacyę, posłano naw et do Rossa 
pewnego m łodego człowieka. Znaleziona w mie­
szkaniu C rosslanda korespondeneya -z Douglasem, 
udow odniła, że obydw aj rzeczywiście uknuli ta ­
kie szatańskie oszczerstwo. Douglas, -którego 
m iano  rów nież  aresztow ać, u m k n ą ł do Francyi.
Po przedw stępnem  śledztwie wypuszczono Cross­
landa i m alarza D ouglasa n a  w olną stopę za kau- 
cyą 12.00C K. Zbiegiy lord Douglas, niegdyś 
przyjaciel W ilde‘a- został przed dwmma la tv  mocno 
skom prom itow any w procesie z pewnym  dzienni­
karzem . podczas k tórego odczytano dw7a niezna­
ne list W ilde‘a, zaw ierające straszne oskarżenia 
przeciw7 pięknem u lordowi, p roto typow i D oryana 
G raya, i p ię tnu jące go, jako  w yzyskiw acza i ego­
istę. Od tego czasu D ouglas znienawidził pam ięć 
nieszczęśliwego poety, i nienaw iść tę  przeniósł 
na drugiego jego przyjaciela, w łaśnie owego k ry ­
ty k a  Rossa, k tó ry  po w yjściu W ilde‘a  z więzienia, 
gościł go u  siebie w P aryżu  i łagodził wedle sił 
nędzę i sm utek jego ostatnich la t. W ilde ustanow ił 
go w ydaw cą sw ojej całej spuścizny literackie; i 
Ross zam ierzał w net w ydać dzieło o W ildzie, w 
którem  ma rzucić zupełnie nowe św iatło na losy 
i charak ter „w ięźnia z R eading". Cała afera bu­
dzi w Londynie w ielką sensacyę. O czekują nie­
spodzianek, zw łaszcza,, 'gdy adw okat Crosslanda 
ośw iadczy ł, że jego k lien t um yślnie dopuścił do 
aresztow ania siebie, aby spraw ę w yjaśnić.

Zmiany w  ministerstwie: skarbu.
Praga, „ P ra g e r  T a g b la t t11 donosi, że d y re k ­

to r  k o le i p a ń s tw o w y c h  w  W ied n iu , r a d c a  d w o ­
ru  K o lisk o , p o w o ła n y  b ęd z ie  do  m in is te rs tw a  
sk a rb u , g dz ie  obejm ie  a g e n d y , p ro w a d zo n e  d o ­
tą d  p rzez  szefa  se k cy i E n g la . B ar. E n g e l w  n a j­
b liższym  bowdem czas ie  m a z o s ta ć  m in is trem  
sk a rb u .

Koiiferencya posłów czeskich.
Praga. J a k  d onosi „U n io n " , o d będz ie  się  w  

p rzy sz ły m  ty g o d n iu  k o n fe re n e y a  w sz y s tk ic h  
posłów  se jm o w y ch  1 p a r la m e n ta rn y c h  czesk ich  
z M oraw  i C zech o raz  czesk ich  p o słó w  so cy a- 
lis ty cz n y ch , ce lem  om ów ien ia  ta k ty k i  p o słó w  
czesk ich  w  d e le g a c y a c h .

Afera posła Klofacza.
P ra g a . P oseł K lo facz  w n ió s ł s k a rg ę  przeciw* 

je d n em u  o b y w ate lo w i, k tó r y  m u za rzu c ił, że 
w zią ł od  rz ą d u  60.0U0 K .

Ks. Sapiena ofiarą katastrofy loiniczej.
Londyn. P o d c z a s  w y p a d k u  lo tn ik a  N o ela  

sp a d ł z n im  z a e ro p la n u  (zobacz d z is ie jsze  w y ­
d an ie  p o ra n n e  „N . R e fo rm y " . P rz y p . red .), k s .  
Leon Sapieha. —  K s. S ap ie h a  s tra c ił n a  raz ie  
p rzy to m n o ść , a le  w k ró tc e  zrob iło  m u się lep ie j. 
Z ran ił się le k k o , sam o lo t sp a d ł bow iem  z n ie ­
w ie lk ie j w y so k o śc i

Powstanie w Epirze.
W iedeń. „A lb an . K o rre s p ."  d o n o si z A ten : 

R o k o w a n ia  u g o d o w e m ięd zy  rz ą d e m  a lb a ń ­
sk im  a  p o w sta ń c a m i ep iro ck im i trw a ją  d a le j. 
A lb an ia  godzi się n a  b a rd z o  zn aczn e  u s tę p ­
s tw a  w  sz k o ln ic tw ie  i n a  p o lu  w y zn an io w em , 
ta k ,  że E p ir  o trz y m a łb y  p ew n eg o  ro d z a ju  a u ­
tonom ię . S p o d z iew a ją  się, że w k ró tc e  p rzy jd z ie  
do  p o ro zu m ien ia .

K atolicy w Serbii.
Paryż. T u te js z y  p o se ł se rb sk ' V esn icz  u d a ł 

się  do  R zym u , celom  z a w a rć ,a  z W a ty k a n e m  
k o n k o rd a tu  co do u re g u lo w a n ia  s to su n k ó w  
k o śc io ła  k a to lic k ie g o  i k a to lik ó w  w  S erb ii. 

Turcy a a Niem cy.
Konstantynopol. P o  p o d ję c iu  ro k o w a ń  fran - 

cu sk o -tu re c k ic h  m a ją - s ię  n ie b aw em  ro zp o c ząć  
ro k o w a n ia  o now e k o n c e sy e  g o sp o d a rc ze  d la  
N iem iec. J a k  s ły c liae , T u r c j a  chce  u z y s k a ć  
w  N iem czech  wT zam ian  za  te  k o n c e sy e  p o ży c z ­
k ę  w  k w o c ie  300 m ilionów  fra n k ó w .

B. szacb perski w Odessie,
Ouessa, B y ły  sz ac h  p e rsk i M o h am et A li M ir­

za  p rz y b y ł tu  w ra z  z m a łżo n k ą .
M eksyk ,

N owy Jork. O k rę t w o je n n y  „ L u d w ik a  A n n a "  
o d p ły n ą ł do  T arop ico .

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca.

M i c k a ł  i o n o g j i f e s B dL

^ a tf t  s 1 r l  e.
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

retiakcyi).

J O Z E F  O R I G C K I
ouywatel m. Krakowa

prseźywssy lat 62, po diugich a ciężkich 
c lerp ieu iach , opatrzony św . Sakram entam i,
zasnął w Panu dnia 16 kwl«tnla 1914 r.

♦ ♦

Z e  ś w i a t a .
Przeciw  propagandzie russofllskiej. Z Czernio- 

wiec donoszą: Śledztwo o zdradę stanu  przeciw  
braciom  Gierowskim w  Czerniow7cach postępuje w 
szybkieną tempie. W obec tego, że spraw a ta  jest 
w związku z procesem  w M arm arosz-Szpiget i 
procesem  Iwowsfciir, przeto  niebaw em  w yjedzie do 
Lw o w7 a 1 n a  W ęgry sędzia śledczy dr Lehm an, aby 
n a  miejscu przeprow adzić śledztwm,

Repertuar teatru miejskiego im. Słowactiego  
w Krakowie.

Piątek „Car Aleksander I “.

Reperiuar teatru ludowego w Krakowie.
P iątek7 , W ojna z babami".

Reoertuar teatru lwowskiego.
Sobota: po południc: „Otello", wieczorcir „ZydówKa",

M ianowania. Cesarz, na propozycyę wspólnego 
m inistra skarbu, zam ianow ał w etacie urzędników  
sądowych Bośni i Hercegowiny, ty tu larnego  pre­
zydenta senatu  W ładysław a Chm ielewskiego rad ­
cą dworu przy  rządzie krajow ym  w Sarajew ie, a 
radcę sądu k raj. Józefa P rzybylskiego radcą w yż­
szego sądu k raj.

Zmarli:
F loryan  O b o r s k i ,  artvst:. m alarz, w 50 r. ży d a  
um arł w W arszawie.

Telefoniczne I telegraficzne
t t i ń o f u  J i m ] H t f o n f

7 dnia 17 kwietnia.

K ouuolencya cesa-zs 
Lwów. A g en o r h r. G o łu ch o w sk i 0 'rzyn ją}  od 

c e sa rz a  n a s tę p u ją c y  te le g ra m  k o n d o le n c y jn y : 
Ze szczery m  ża lem  d o w iad u ję  się o n a g łe j 

śm ierc i p a ń sk ie g o  b r a ta  A d am a  h r. Gołuchów- 
sk ie g o  i w y ra ż a m  p an i. m o je  n a jg łęb sze  w sp ó ł­
czucie  z p o w o d u  te j b o lesn e j s t r a ty ,  k tó r a  
s p o tk a ła  p a n a  i jeg o  rodzinę . B o leję  se rd eczn ie  
n a d  zg o n em  te g ó  ta k  m i w ie rn e g o  i  o d d an e g o  
w y p ró b o w a n eg o  p a t ry o ty  i n ie  zapom nę n ig d y  
w y b itn y c h  zas łu g , ja k ie  p o ło ż y ł p rzez  sw o ją  
d z ia ła ln o ść  p u b liczn ą , a  w  szczeg ó ln o śc i n a  
Czele a u to n o m ic zn e j ad m in is tra c jo  G alicy i, o- 
k o ło  d o b ra  k ra ju ,  a  k tó re  m u z a p ew n ia ją  t rw a ­
łe  w dzięczne u zn a n ie .

F ra n c is ze k  J ó z e f .

W  ciężkim smutku pogrążone dzieci 1 kre­
wni zapraszają Przyjaci-ił 1 inajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w so­
botę dnia 18 kwietnia b. r. o godz. 10 rano 
z kanlicy cmontarnej, g ia ie przy zwłokacn 

odprawi się nabożeństwo żałobne.

Nabożeństwo Żdłobne odprawione zostanie 
w poniedziałek dnia ,90 b. m. o godzinie 8 

rano w kuśuele 0 0 . Reformatów.

Oeobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 

fczafrańsbi —  Zakład pogrzebowy, Mikołajska 16.

Wiadomość handlowe.
Potyczka krajowa.

L w o w sk a  „ G a z e ta  W ie c z o rn a "  donosi:
8 0 -m iiio n o v a  p o ż y c z k a  k ra jo w a  b y ła  w e 

ś ro d ę  p rze d m io te m  u c h w a ły  W y d z ia łu  k r a jo ­
w ego , k tó r y  z a tw ie rd z ił u k ła d  z a w a r ty  p rzez  
cz ło n k a  W y d z ia łu  d r  J a h la  i d y re k to ra  B a n k u  
k ra jo w e g o  d r  S tec zk o w sk ie g o  z k o n so re y u m  
b an k o w em , m ocą k tó re g o  k o n so re y u m  b an k o - 
k o w e o b e jm u je  50 m ilionów  p o ży c zk i k ra jo w e j 
p ła tn y c h  n a jp ó ź n ie j do  5 m aj: b. r . po  A ursie 
87 i p ó ł, za ś  d a lszy c h  30 m ilionów  do  k o ń c a  
w rz eśn ia  b . r . po  k u rs ie  87 i t r z y  cz w arte . Sub- 
s k f  p c y a  w y ło żo n a  b ęd z ie  obecn ie  po  k u rs ie  
89 i je d n a  c z w a rta , a  o ile p rz y  su b sk ry p c y i 
b ęd z ie  o s ią g n ię ty  w y ższy  k u rs , o s ią g n ię ta  n a d ­
w y ż k ą  p rz y p a d n ie  po po łow ie  k ra jo w i i k o n ­
so rey u m  b an k o w em u .

D o k o n so re y u m  b a n k o w e g o  n a le ż ą  aa  opu- 
ją c e  in s ty u ic y e  fin an so w e : A n g lo -B an k , B an k - 
v e re in , B o d e n c re d i la n s ta lt ,  C re d ita u s ta lt , D e- 
p o s ite n b a n k , E sc o m p teg e se l ich aft, L an d e r-  
b a n k . L o m b a rt i  E sc o m p te b a k , M ercur, U nion- 
b a n k  l Y e rk e h rsb a n k  w  W ied n iu , 2 iv n o s te n sk a  
B a n k a  i B om ische U nion B a n k  w  P ra d z e , B a n k  
k ra jo w y , B a n k  P rz em y sło w y  i B an k  L u d o w y  
w e L w ow ie, o raz  B a n k  d la  h a n d lu  i p rze m y słu  
w K ra k o w ie . W  k o n so rey u m  w ied e n sk ie m  m a ją
p o n a d to  u d z ia ł D eu tsch e  E ffe c te n -W ec n se l-  
B a n k  w e F ra n fu rc ic  n a d  Menem, b a n k i a n g ie l­
sk ie  i b e lg ijsk ie . T o  też su b sk ry p e y a  w y ło żo n ą  
b ędz ie  w  Y ustry i, N iem czech, d n g li i  i B elg ii a  
k u p o n y  te j p o ży c zk i p ła tn e  b e d ą  (d w a r a z y  do 
ro k u )  w  A u s try i w  k o ro n ac h , a  z a g ra n ic ą  w  
m a rk a c h , fu n ta c h  a n g ie lsk ich  lu b  f ra n k ac h . L o ­
so w an ie  lis tó w  o d b y w ać  się  b ęd z ie  o d m ienn ie  
od d o ty c h cz aso w eg o  zw y c za ju , ty lk o  ra z  n a  
ro k , co d la  k r a ju  p rz e d s ta w ia  k o rzy ść .

Wiedeń, 17 kw ietnia. (Giełda p ir-nna).
Mark’ 117-47. Renta inajowr 32-75. Re"ł a koronowa 

wegiersKa 82"05, Akcjo anstr. zakł. '-red. 613'50. Akcye 
węg. zakładu kredyt. — 1—. Akcye Ang ; banku 336 •
Akoye Unionbanku 692"—. Akcye Bani yereinu .
Akoye Laenderuankn 60’/'30. Akcye n.olei janstn-owycn  
7 0 9 - - .  Lombardy 100-25. Akc\. fabryki bron. 947.—  
Aitcye tytoniowe 4407— . Alpiny 812'50. Rima-Murunyi 
655 -— . Akoye praskiego Tow. żelaznego 2514. nosy tu­
reckie 225"—. Ruble 253-25. Skoda 767"  ̂ . i l/, proc. Li- 
Bty zastawne Banku galio. dla handlu i przem. —•

Usposobienie: spokojne. _____________________________

Z drukami Liteiackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 , V ■ Rządca drukarni L. K. Górski.


